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Petersburg  —  Grudnia.

Przez roskazy dzienne C e s a r s k i e ,  z  d. 12  b .  tn. 
Deżurny Sztab-oficer korpusu gwardyi, pułkownik pułku 
grenadyerów gwardyi Miasojedow , mianowany zostaje Je- 
nerał-majorem i Naczelnikiem Sztabu Korpusu Inzenierow 
Dróg Kommunikacyj, na miejsce Jenerał-majora IVaren- 
cow , który, na własną prośbę, dla słabości zdrowia i do­
mowych okoliczności, 13 b. m. otrzymuje zupełne uwol­
nienie z mundurem i pensyą trzeciej części rocznej gaży, 
według prawa— 12 b. m. liczący się w jezdzie pułkow­
nik Dziewoński, dla słabości zdrowia również otrzymuje 
uwolnienie, s pensyą całkowitej gaży— Kapitan batalionu 
załogi Modlińskiej Kalinowski, miauowany m ajorem , i 
dowodzcą batalionu załogi Warszawskiej.

  Przez Ukaz C e s a r s k i  d o  K a p i t u ł y  o r d e r ó w ,  z  d n i a

12 b. m. dany, na przedstawienie Rady orderu S. W ło­
dzimierza, mianowani zostali kawalerami tegoż orderu, za 
wysługę przeszło trzech ustanowionych zakresów W urzę­
dach od wyboru szlachty zależących, następni urzędnicy: 
Radzcy honorowi, Marszałek powiatu Wasilkowskiego, w 
gub. Kijowskiej, Józef Kulikowski— Sędzia pow iatu Siebiez- 
skiego, w gub. Witebskiej, Alexy Talw iński, Deputat Po­
dolskiego Szlacheckiego Zgromadzenia Andrzej Pernowski; 
Assesor Sądu powiatowego Uszyckiego, tejże gub. W iktor 
Łonzyński; Sekretarze Zgromadzeń Szlacheckich: Mińskiego 
Jerzy Kobyliński i Grodzieńskiego Piotr Simonowski, i 
Sprawnik ziemski Wileński Michał W ędziagolski—  Asse­
sor Wileńskiej Izby Sądu Kryminalnego, Sekretarz gubern. 
Adam Dauksza— Nietnający rang, Marszałkowie: Gubermjal- 
ny W ołyński, Szambelan Dworu Marcyan Inogorski-Len- 
liew icz;  powiatów w tejże gubernii: Nowograd-Wołyń­
skiego Jan Żeromski, Owruckiego Jozef Małachowski, i 
Slarokonstantynowskiego Kazimierz hnol Prezydenci Izb 
Sądu Cywilnego: Wileńskiej Józef Syruc  i Grodzieńskiej 
Mikołaj W olski— Deputaci Zgromadzeń Szlacheckich: Po­
dolskiego Wincenty Kłopotowski, Wołyńskiego Konstantyn

Izbicki i Witebskiego Antoni Rodziewicz— Sędziowie S ą­
dów powiatowych: w gub. W ołyńskiej: Zasławskiego Jó­
zef Lisiecki i Dubieńskiego Ignacy Dubiski— w gub. W i­
leńskiej, Wileńskiego, Szambelan Dworu J .C . M. Telesfor 
Burba— w Podolskiej gub. Latyczowskiego Wincenty Pu­
chalski^ Uszyckiego Antoni Krakowski, Bracławskiego An­
drzej Szumowiecki, i w gub, Grodzieńskiej, Nowogrod- 
skiego Nikodem KiersnoWski— Członek niezmienny W iteb­
skiej Kommisyi Żywności Kajetan Dobiszyński—-Assesoro- 
wie: Wileńskiej Izby Cywilnej Anastazy Masłowski; Sądów 
powiatowych: Wileńskiego, Stanisław Drzewicki i Kamie­
nieckiego, w Podolskiej gub. Jerzy Górski —  Sekretarz 
Zgromadzenia Szlacheckiego W ołyńskiego Michał A lexan- 
drowicz— w gub. Witebskiej, Ziemski Sprawnik pow. Le- 
pelskiego Jan Slefanowski, -— Byli Chorążowie powiatów 
gub. Kijowskiej: Zwienigorodzkiego Ignacy Iirzeczkowski i 
w Podolskiej Kamienieckiego Felix Bocheński— byli Pod­
komorzowie powiatów: w gub. Witebskiej Połockiego Jan 
Mieduniecki i w Mohylew skiej Sieńskiego Józef Bohuszew- 
ski— byli Sędziowie Sądów powiatowych: w gub. W ołyń- 
łyńskiej Nowograd wołyńskiego Walenty Fiszer, i w W i­
tebskiej Dynaburskiego Jan Szreders, i były powiaiowy 
Połocki Pisarz Piotr Swirszczewski.

Ukazy C e s a r s k i e  do Rządzącego Senatu.

5 b. m. Zostający przy Noworossyjskim i Bessarabskim 
Jenerał-Gubernalorze, liczący się w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych Radzca Stanu M arini, podniesionym zostaje 
do stopnia Rzeezyw. Radzcy Stanu.

6  b. m. Jenerał-Gubernator Irkutski i Jenisejski Radzca 
Tajny Ław iński, na własną prośbę, otrzymuje uwolnienie 
od tego urzędu i mianowany zostaje Senatorem— na miej­
sce jego Jenerał-Gubernatorem mianowany Jener-porucznik 
Sulima. Z o s t a j ą  m i a n o w a n i :  tegoż dnia , liczący się 
w jezdzie Jen.-porucznik hrabia Sivers, Senatorem— Spra­
wujący obow'. Dyrektora ogólnej Kancelaryi Ministra Skar­
bu Radzca Stanu Kniazewicz, Rzeczywistym Radzcą Sta­
nu i Dyrektorem tejże — Sprawujący obow. Gubernatora 
Cywilnego Simbirskiego Radca Stanu Zagriazski, tamecz­
nym Gubernatorem— Rzecz. Radzca Stanu baron Karol 
\6n-der-Osten-Sachen, Vice-Dyrektorem Departamentu Azya- 
tyckiego w Min. Spraw Zagr. na miejsce Radzcy Stanu 
Ust ino w, któremu długo trwająca słabość zdrowia dotąd
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przeszkadza do objęcia tego urzędu i który pozostaje w 
wiedzy tegoż Ministerstwa; Departamentem zaś wspomnia­
nym tna, jak przedtem-, zarządzać Senator Rodofinikin-— 
Pomocnik Kuratora Okręgu Charkowskiego, Radzca Kok 
hrabia Panin, Radzcą Stanu —  Urzędnik KanćeSaryi Na­
miestnika Królewskiego w Królestwie Polskie'm, Radzca 
hon. Korostowcow, Assesorem Kollegialnym.

7 b. m. Poeztmislrz Berdyczewski, Radzca hon. Mina , 
podniesiony zostaje do stopnia Assesora Koilegialnego.

10 b. m. Członek Komitetu Stadnictwa w Rossyi, Rze- 
czyw. R. Stanu Mikołaj Łunin, mianowany Sprawującym 
obow. Koniuszego Dworu.

—  Przez Reskrypta C e s a r s k ie  z d. 6  b, m. za gor­
liwą służbą mianowani kawalerami orderów: O r ła  B ia­
łe g o :  Radzca Tajny, W . Mistrz Obrzędów, hrabia W o- 
roncow-Daszkow —  Jen.-Porucznik, Podskarbi Rossyjskich 
C e s a r s k o - K r ó le w s k ic h  Orderów Kryianowski —  Na­
czelnik 8 dyw. pieszej Jeu.-porucznik Bartholomej i  —  
Sprawujący obow. Naczelnika artylleryi czynnej armii Jen.- 
pórućznik Gillemchmidt -—  i Jen.-adjutant, Jeu.-porucznik, 
Jen.-Kwatermistrz czyriućj armii Berg —  S. A n n y  1 
k la s s y  ś k o r o n ą ,  Wojenny naczelnik Województwa San- 
domirskiego Jen.-major B use hen i Ś. A n n y  1 k la s s y ,  
Jenerał-majorowie: Chrystiani i Naczelnik 2ę / dywizyi 
artylleryi Fedorenko i .

‘t/kazy Rządzącego Senatu.
1) 7 b. m. (S 1 Dep.) l i  Uhazem C e s a r s k i m ,  z d. 

2 6  Paźdz. b. r. danym do P. Ministra W ojny, Inspekto­
rowi osiedlonej jazdy, Jenerałowi jazdy hrabi Wittowi, na­
daną została, we względzie oddawania podkomendnych 
pod sąd i zatwierdzania wyroków, władza Dowodzców od­
dzielnych korpusów w czasie pokoju, i ze, skutkiem tego, 
władza udzielona Dowodzcom 1 i 2  korpusów odwodo­
wych i Zbornego jazdy, którzy podchodzą pod ogólne 
zwierzchnictwo hrabi Witta, została cofnioną.

9) tegoż dnia. (Z Ogólti. Zgrom, trzech pierwszych 
Dep.) «Po wysłuchaniu wyciągu s toczącej się sprawy, 
we względzie ustanowienia nowych prawideł uwalniania 
osób niedośtatnizh od opłaty poszlin processowych i ap- 
pelacyjnych i od używania papieru stęplowego w guber- 
nijach od Polski wcielonych, Senat znajduje: 1) Ze wpro­
wadzenie prawa ubóstwa, w przedmiocie opłaty stępia i 
poszlin aktoratowych, jakkolwiek pożądane, spotka wielkie 
trudności w wykonaniu a nadewszyslko pomnoży liczbę 
spraw po sądownictwach i sprawi znaczny uszczerbek w 
dochodach skarbowych, nie tyle s powodu osob prawdzi­
wie hiedóstalnich, ile przez tych, którzy z ich prawa 
niesłusznie korzystać zechcą. —  2) Ze z liczby osób ma­
jących procedera, niewielu jest tak ubogich, iżby nie byli 
w stanie zapłacić za kilka arkuszy stęptowego papieru, 
tym więcej, że, po ukończeniu sprawy, wydatki na papier 
takowy, spadają na winnych, skąd, ubogi, wygrywający 
sprawę, nie tylko nie podpada opłacie poszlin stępiowych, 
lecz może jeszcze otrzymać Zwrot kosztu, na papier wy­
łożonego; jeżeli zaś przegra, w takim razie uzyskanie od 
niego opłaty może być podciąguionem pod prawidła o 
należnościach, których skarb niema nadziei 'odebrać i 2) 
iż Ukazem Rządzącego Senatn 27  Lutego 1824 ogłoszo­
no już powszechnie, że oSoby, używające praw ubóstwa, 
nie mogą być, z mocy praw  iśtnąćych o papierze śtęp- 
lowym, uwolriionemi od użycia jego w swych sprawach, 
jedno w tych razach, gdzie pozwolono używać prostego, 
zamiast stęplowego, papieru, i  które są  określone w 43

artykule Ukazu 2 4  Listopada 1821 roku. S tych uwag, 
ogólne Zgromadzenie Senatu, zgodnie z opiniją P. Mini­
stra Skarbu, postanawia zalecić powszechnie, iżby władze, 
w razie jeżeli opłata za papier stęplowy spada na osobę 
niedostatnią, nie mającą środków do jej uskutecznienia, 
przedstawiały lub zalecały komu należy o zupehie'm jej 
darowaniu.'*

3) tegoż dnia. (s tegoż Depart.) Na przedstawienie 
P. Ministra Spraw W ewnętrznych we względzie zapew­
nienia środków wyżywienia mieszkańców w guberuijach 
Smoleńskiej , Witebskiej i Mohylewskiej , i na zdanie 
Komitetu PP . Ministrów, C e s a r z  Jm ć w  d. 2 3  Paźdz. 
b. r. raczył roskazać co następuje: 1) W ypłaty pożyczek, 
postąpionych ze Skarbu w 18 2 2  i 1823 latach, s po­
wodu owczesuych nieurodzajów, zaw esić na lat trzy, li­
cząc od dnia niniejszego postanowienia. 2) W ypłaty po­
życzek zaciągnionych w Banku Pożyczkowym, Radach 
Opiekuńczych, (Lombardach) i Izbach Powszechnej Opie­
ki odłożyć ne czas -dalszy, podług zasad, na jakich ta 
ulga została udzieloną dla innych guheruij, przez posta­
nowienie Komitetu Ministrów z d. 10 W rześnia b. r. —  
3) Gdy nagromadzenie się w następnym czasie znacznych 
na raz jeden należności może bardziej jeszcze nadwerę­
żyć mienie obywateli, którzy teraz, s powodu nieurodzaju 
ucierpieli, i stąd odkład wypadającej teraz wypłaty do 
jednego ogólnego terminu wyjść może na własną ich 
szkodę, przeto, pod szczególną odpowiedzialnością zaleca się 
Gubernatorom, iżby świadectwa do otrzymania odkładu 
pożyczek bankowych wydawane przez nich były z jak 
największą bacznością i nie inaczej, jak po dokładnem 
przeświadczeniu się, że proszący o takową ulgę rzeczy­
wiście bez niej obejść się nie może.»

4 ) tegoż dnia. (s tegoż Depart.) O odkładzie wypłaty 
pożyczek obywateli Pskowskiej gubernii.

5) tegoż dnia. (s tegoż Dep.) Z ogłoszeniem iż P. 
Minister Skarbu postanowił na rok przyszły 18 3 4  pozo­
stawić tenże sam kurs złotej i srebrnej monety, w doz­
wól onern wnoszeniu do skarbu wszelkich podatków i wy­
płat, oprócz długowych, jaki był przepisanym na rok 
1833 , a mianowicie: po trzy ruble sied/ndziesiąt pięć 
kopiejek assygnacyjnych za rubel w zlocie, a po trzy  
ruble sześćdziesiąt kopiejek assygnacyjnych za rubel w 
srebrze, bez różnicy między grubą a drobną srebrną 
monetą.

6 )  8  b. m. (s tegoż Dep.) rosciągnieniu na korpus 
służby Dróg Komuuikaeyj mocy Ustawy o Wydawaniu 
pensyj iuwalidnych, olicerom tego korpusu, biorącym dy- 
missye.
( Dalsze llkazy , dla braku miejsca, odkładają się do 
następnego N .)

—  W  gubernii Wołyńskiej nie było dotąd oddzielnego 
zakładu wychowania młodzi duchownej, Greko unilskiej. 
Przychylając się do zdania Kollegium Duchownego Gre- 
kouuitskiego, C e s a r z  J m ć  raczył roskazać: iżby przy Kla­
sztorze Mieleckim, w Kowelskim powiecie, była założona 
Duchowna powiatowa szkoła, na jednakowych zasadach z 
innemi podobnemi szkołami. W  nowym tym zakładzie po­
stanowiono utrzymywać na całkowitym koszcie Klasztoru 
20fłrt uczniów, dzieci najuboższych 'duchownych, Greko- 
unitskiego obrządku, osób.

■Z rozrządzenia Duchownego Kollegium szkoła w Miel­
cach, opatrzona we wszelkie potrzebne pomocy, •otwartą 
została na początku zeszłego Września.
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— Do Petersburga p r z y b y l i :  1 2b. m ., z W yszniego- 
W oloczka, Jener.-porueznik Swieczin; z Moskwy, Senator 
Prjker i Jeneral-m ajor Chowen; —  14go, 7, G łuchowa, 
lu  pektor fabryk prochow ych Jenerał-por. Schulman 1; z 
W ilna, Grodzieński Cywilny gubernator Jenerał-m ajor M u­
ra* jew . W y je c h a l i :  12 g o , do Niżnego Nowgorodu,
d \ miss. Jenerał-m ajor N aryszkin; do Porchow a, Jen.-maj. 
Szirmann  1;— 1 3gz>, do Starej R ussy, Jenerał-m ajor von- 
Fricien. (G. P.J

tabotiwśct zagraniczne,
Londyn 13 Grudnia. Mówią, iż Król Jm ć zamyśla o 

wyniesieniu kilku parów lrlandskich na godność xiążąt; 
między innemi wymieniają m argrabię W ellesley, magrabię 
Lansdow ue i hrabię Fitzwillain; pierwszy ma otrzym ać 
t\ tu ł  xięeia D ublinu, drugi xcia K erry , trzeci xięcia Ro- 
ckinjdiain.

—  W czora parlam ent na nowo, ze zwykłćmi form al­
nościam i, odroczonym został i ostatecznie na dzień jego 
zebrania się dla narad wyznaczono 4  Lutego 1 8 3 4  roku.

—  Umowa zawarta przez rząd nasz z angielsko-aine- 
rykańską kom paniją względem kupna gruntów , terni w łaś­
nie dniami podpisaną została. Ziemie kompanii ustąpione 
położone są we wschodniej części Niższej K anady, w od- 
1 głości około stu mil ang. od Montreal i Thee-Rivers. 
W iosną kompanija rospocznie szczegółowe ich zbywanie 
em igrantom  angielskim.

—  Dowiadujemy się z otrzymanej z Rio-Janciro gazety 
Correo- Official^ pod d. 8  z. Października, iż m łody Ce­
sarz, Don Pedro 11, w padł był 5 t. m. w gw ałtow ne kon- 
wulsye, okazujące symptomata zapalenia m ózgu, i stan jego 
do tego stopnia był niebespiecznym, iż uznano za potrzeb­
ną ogłaszać regularne bulletyny. Ostatniej atoli daty nie- 
bespitczeńslw o było już  minęło, i Cesarz złożony był 
tylko silną gorączką.

—  Sil’ John Milley Doyle, z siedm ią lub ośm ią inne'mi 
oficerami służby don P edra, przybył w łaśnie z Lizbony 
do Liverpool, w celu skupienia potrzebnych dla wojska 
konstytucyjnego koni. Ze swojej też strony tutejsi agenci 
dony Maryi otrzym ali podobnież zlecenie zakupienia 8 0 0  
koni, tudzież strzelb, szabel i wszelkich innych rynsztun­
ków potrzebnych dla gwardyi narodowej portugalskiej. Sir 
J. M. Doyle kupił nadto dla don P edra piękny statek pa­
rowy, na którym niebawem do Lizbony odjedzie, ze 4 0 0  
belgami, którzy się do służby dony Maryi zaciągnęli.

—  Przybyły do Falm outh statek parow y Confiance 
przywiózł nam ostatnie wiadomości z Lizbony, dochodzące 
3 b. m. Zdaje się, iż dotąd nie zaszło żadnej zmiany w 
położeniu obu wojsk nieprzyjacielskich; a chociaż wiedzia­
no o wszczęciu, za pośrednictwem  wysłanego do głównej 
kwatery don Miguela pułkownika H are, układów w celu 
zakończenia całej sprawy w sposobie ugodliwym, nie miano 
dotąd żadnych pewnych wiadomości o skutku tych prze­
łożeń.

—  W  jednym  z umieszczonych w gazecie Times pry­
watnych listów z Lizbony, z d. 3 G rudnia, czytamy: 
..Szczęśliwy obrót interesów na wyspach przylądka Zielo­
nego, zachęcił rząd do wysłania nowej wyprawy przeciw 
Maderze, która niebawem stąd odpłynie.»

—- W  Courrier m iedzy innemi najnowszej daty donie­
sieniami 7. Lizbony czytamy: «Don Pedro  ż adm irałem  
Napier Znowu tu wrócili. Za pośrednictwem  -ciągle przy­
bywających tu z obozu don Miguela zbiegów, jenera ł Sal- 
danha dowiedział się, i i  nieprzyjaciel poczyna m yśleć o 
nowej przeciw nam wycieczce, i dla tego w łaśnie uznał 
za rostropną skupić bardziej swoje wojska które do tąd  w 
małych oddziałach dokoło Santarem  były rosproszone i 
zajął na nowo dawne swoje stanowiska podle Cartaxo. 
Przybyli jednakże z Santarem  do Lizbony ludzie zapewnia­
ją , iż wcale nie je s t do praw dy podobną iżby doń Mi­
guel o wycieczkach m yślał, gdy siły jego ostatniem i cza­
sy nader się zm niejszać poczęły. C ałe jego wojsko wielki 
cierpi niedostatek ehleba, a rozdawane mu mięso i fasole 
nie m ogą go zastąpić. Dotąd wojsko to utrzym ywało się 
szczególniej z rabunku okolic Santarem ; lecz teraz gdy i 
ta ostatnia droga została ścieśnioną, nie pozostaje don Mi- 
guelowi żadnego ratunku prócz zawarcia pokoju lub u stą ­
pienia z miasta. W  tym ostatnim  względzie donoszą już  
z Villafranca, iż migueliści poczęli ustaw iać na rzece mo­
sty, i tw ierdzą nawet iż znaczna część wojska Królew­
skiego całkiem się już przez T ag  przepprawiła do Alen- 
lejo, tak, iż w Santarem  pozostaje tylko 6 ,0 0 0  piechoty 
i około 4 ,0 0 0  jazdy. Jeńcy wojenni zmuszani są w te'm 
ostalniem mieście do robót około warowni.— O don Car- 
losie dowiadujemy się, jakoby pokuszenie w targnięcia do
Braganza nie powiodło m u się, i jakoby nakoniec posta­
nowił udać się morzem do Bilbao. Lecz s tego właśnie 
powodu uzbrojono w Vigo dwa okręty wojenne, które 
dla zagrodzenia mu drogi, u brzegów tamecznych k rążyć 
mają.

Pary z  13 Grudnia. Królowa Jm ć ofiarowała .summę
1 2 0 ,0 0 0  franków, na rozdanie ubogim stolicy i m iast
Lyonu, Bordeaux, Toulouse, Marsylii, Nantes, Nancy, Di­
jon i Chalons.

Hiszpanija. W  gazetach angielskich czytamy następują­
cy list z M adrytu z d. 2 9  z m. .(Położenie P. Zea w 
nicze'm się nie zmieniło, jednakże xżę  de San Fernando 
codziennie jest tu oczekiwanym. X żę ten jest człowiekiem 
słusznym i wielkiej u narodu powagi, lecz nieszczęściem 
talenta nie odpowiadają innym jego dobrym  przymiotom, 
i wątpliwą jest: czyli, przy najlepszych chęciach, Iłiszpa- 
niją, w dzisiejszem trudne'm jej położeniu, uraUnvac potra­
fił. Zdaje mi się naw'et, iż zapaleni liberaliści, najmocniej 
nastający o postawienie go na czele rządu, czynią to tyl­
ko w nadziei na słabość jego charakteru , spodziewając 
się sami rządzić pod jego imieniem. Nader sm utna iż mię­
dzy ludźm i sumientie'mi i pełnemi dobrych chęci całkiem 
zbywa w Hiszpanii na talentach; ludzie zaś talentów peł­
ni, których nie m ało skąd inąd liczymy, rzadko słyną z 
sumienności. P . T orrena, którego zdolnościom nikt nie 
może przeczyć, zostawił nieszczęściem s powodu ostatniej 
pożyczki kortezów, nader niemiłe wrażenie i uprzedzenie 
przeciw przyszłej jego polityce. Do największych też  tru d ­
ności w obecnem  położeniu Hiszpanii, należy nieograni­
czona władza i dyktatorski prawie wpływ jenerał-kapita- 
nów w prowincyach. K ataloniją rządzi L lander, który jest 
raczej W ice-Królem  niż jenerał-kapitanem , i którego w ła­
dza jest prawie nieograniczoną.—-Tak się też rzeczy we 
wszystkich innych prowincyach m ają, i przychylność Jene- 
rał-kapitanów ku sprawie Królowej zostaje w  stosunku 
prostym  wielkości użyczonej im władzy. Ze interesa K ró­
lowej wezmą górę, o tein bynajmniej nie w ątpię; lecz
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wojna domowa bynajmniej nie jesl jeszcze ukończoną, po­
mimo porażki siędza Merino i zajęcia Bilbao. Junta zebra­
na w Morel la utrzym uje się ciągle w Królestwie W alen- 
cyi, i po wielu innych prowincyach trw ają cząstkowe po­
wstania, które ciągle rząd w trwodze utrzym ywać będą, 
dopóki ten ostatni stałego charakteru nie przybierze. —  
Jednem  z najmylniejszych w yobrażeń, które każdy do Hisz­
panii s sobą przywozi, jest wyobrażenie o utrzym yw aniu 
się podziśdzień dawnej przewagi zakonników w tym kraju. 
Powaga ta , w oświeceńszych przynajmniej prowincyach, 
całkiem już znikła i upadła, jak s czasem upadają wszel­
kie nadużycia, przez w łasne zbytnie wygórowanie. Za do­
wód tego przytoczyć m ogę, iz klasztor franciszkański, je­
den z najpiękniejszych w całym  M adrycie, którego Przeo­
rem  b y ł niegdyś znany ojciec Cyrillo, i który przed 50  
laty liczył ’ do” 5 0 0  zakonników, od trzech lat zaledwie 
ich ma 5 0 , która to liczba dzisiaj jeszcze bardziej zmniej­
szyć się musiała. Dawniej wystarczało 10  kwestarzy na 
opatrywanie całego takiego klasztoru we wszystkie^ potrze­
by, dzisiaj każdy z mnichów dla siebie kwestować musi, 
co ’ jednakże wszystko, bez wsparcia corocznie otrzym ywa­
nego od klasztorów tegoż zakonu w Havannah, zaledwieby 
w ystarczyć mogło na ich utrzym anie. Za panowania fran 
cuzów większa część mnichów została, b ąd z  na własne 
żądanie, bądź z m usu, od ślubów zakonnych uw olnioną, i 
okazała później tak widoczne do swobod swoich przywią­
zanie, iż bardzo me wielu z ich liczby do klasztorów wró­
ciło. T rudno  też dziś niezmiernie o nowicyuszów. Cały 
dzisiejszy stan mnichów w Hiszpanii porównaćby można 
do klasztornych ruin Saragossy, które za najmniejszem 
wslrząśnieńiem upadkiem  grożą. P obór dziesięcin staje się 
tu, niemniej jak w samej lrlandyi, powodem do nieustan­
nych sporów, które się najczęściej kończą zupełnem  ich 
odmówieniem, gdy lud tutejszy wcale nie jest. od lrlandskie- 
go bogatszym. Stare formy religijne u trzym ują się jedynie 
skutkom  dawnego zwyczaju; a chociaż pobożne obrazy po­
krywają jak dawniej ściany wszystkich dom ow, znacznie 
się jednak w sercach ludu dawna ich powaga zachwiała. 
Na przypadek zajścia w Madrycie najmniejszych rew olu­
cyjnych poruszeń, jak tego częste odezwy P. Zea Berm u­
dez lękać się pozwalają, wyrodziłaby się też niechybnie 
reakcya przeciw stanowi duchow nem u, a przykład stolicy 
znalazłby bezwątpienia naśladowców w najodleglejszych 
prowincyach. Duchowieństwo nie ma dziś za sobą żadne­
go stronnictwa: ani grandów , którzy, pomimo politycznej 
swej ciemnoty, wzdychać poczynają do rzeczywistszego 
znaczenia; ani klassy średniej, wrodzonej nieprzyjaciółki 
stanu duchownego, na którego zwaliskach w łasną powagę 
ugruntow ać pragnie; ani nawet klassy najniższej, która 
jakby przeczuw ać poczyna, że daw nem u fanatyzmowi nę­
dzę swoję w inna.» i t. d.

N auplija  11 Listopada. (Z listu prywatnego.) Podczas 
mojej nieobecności zaszły tu ważne wypadki. P ierw si i 
niegdyś najpotężniejsi naczelnicy naszych sił zbrojnych zo­
stali dla intryg swoich uwięzieni, i sie łzą  dotąd częścią 
w Itschkale, częścią w Burdżi. W  ich liczbie zatrzymany 
został i Grivas, po nader krótkiej wolności, której dopie'ro 
od 4  Sierpnia używ ać począł, uznany za niewinnego po 
pięciomiesięcznego uwięzieniu Ostalniemi dniami liczbę 
uwięzionych zwiększył jeszcze, Gennaos, syn Kolokotroniego 
a szwagier Zavellas^ Osoby które Królowi w ostatniej jego 
podróży towarzyszyły zapewniają, iż m łody m onarcha—  
który wszędzie chciał radosc i pociechę zwiastować —  w

K arytene znajdow ał się na obiedzie u syna Kolokotroniego 
w tej w łaśnie chwili, kiedy ten ostatni odebrał wiadomość 
o uwięzieniu swojego ojca. W praw iony w' osłupienie tą  
w ieścią, udał się on do pośrednictwa przytom nego Króla, 
który stara ł się go uspokoić, zaręczając, iż ojcu jego nic 
się niesprawiedliwego stać niemogło ani stanie. Nie wia­
dom o czyli Gennaos wtedy już był skom prom ittowanym , 
czyli dopiero później należał do know’an w celu wzniece­
nia poruszeń na rzecz uwięzionych. Około tegoż czasu 
wyszło nowe rosporządzenie o wolności d ruku , i każdy 
wydawca politycznej gazety obowiązanym został do złoże­
nia zaręki pieniężnej 5 ,0 0 0  drachm . W  skutek tego usta­
ły natychm iast wszystkie trzy pism a: A teny , Helios i Chro- 
nos, których wydawcy na podobną sum m ę zdobyć się 
nie m ogli, i tak Grecya pozostała do czasu bez żadnej 
politycznej gazety. T ylko Helios znowu się ukazał, juz 
pod nazwiskiem h terac’ iego dziennika, który żadnej poręki 
nie potrzebuje. Jeden tylko wydawca Triptolenios obiecał 
był kaucya: gdy atoli jej złożyć nie był w stanie, gazeta 
jego przez kilka dni wcale nie wychodziła, i dopiero, za 
prz\ kładem Helios, ukazała się na now o pod tytułem  
dziennika nauk i przem ysłu. W  ogólności też i inne lite­
rackie płody nader są u nas rzadkie. Zaledwie tu i ow­
dzie ukazuje się niekiedy ogłoszenie o przekładzie jakiego 
francuskiego rom ansu. Grecy w'ychowani w Niemczech uży­
wają szczególnego poważenia i zajm ują pierwsze urzędy.—  
Gillotyna, k tórą tu niedawno sporządzono i na zwierzę­
tach probowano, stała się przedm iotem  powszechnych roz­
mów. Dotąd ssazani na śm ierć winowajcy zwykle ulegali 
karze rozstrzelania; odtąd dopiero ścinani byc mają. W y­
praw ują w łaśnie m achinę tę do T eb , gdzie na dwóch 
skazanych na śm ierć winowajcach po raz pierwszy bę­
dzie użytą. Chociaż m achina ta mniej jak przy innych 
sposobach tracenia pomocy ludzkiej potrzebuje i mniejszy 
w użyciu w stręt spraw ia, nie potraliono atoli znaleśc 
żadnego greka któryby się urzędu kala podjął: a do po­
wszechnego w strętu dołączył się jeszcze przestrach, gdy 
usłyszano iż rzemieślnik co ją  sporządził niebawem nagle 
um arł. Dopiero przed kilką dniami przyjął ten obowiązek 
jakiś żołnierz, ze sprowadzonej z Bawaryi kompanii rze­
m ieślników.— Od niejakiego czasu nic już  o rozbojach w 
głębi kraju nie słychać, i tylko ua granicy, gdzie dotąd 
panują niejakie poruszenia, trzeba jeszcze pilniejszej czuj­
ności.

K U R S  W E X L O W Y  i P I E N I Ę Ż N Y .

Petersburg  jjlj Grudnia•

Na Londyn . . . . .  na 3  m. pens 1 0 | | .
—  H am burg . . . .  —  6 5  d. s ł . bko. 
--------------------- . . . .  —  3  m . --------- 9*1.
—  P a ry ż . . . . . .  -— 7 0  d. cent.
 —  . . . . .  —  3  m. — —* l l l f .
—  A m sterdam  . . . —— 6 5  d  censów
 — ----------—  . . .  —  3  m . —  —  53 .
D ukat stary . . . . . .  1 0  r. 4 5  k.
R ubel zło ty . . . . . . .  3  —  71 i —
- — — srebrny . . . . .  3  —  6 0  —
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I F I L O Z O  F I C Z N Y M .

(C iąg dalszy; patrz N. 58.)

Im  w ięce j  lu d z ie  p o s t ę p o w a l i  w  o św ia c ie ,  t y m  m o cn ie j  
p o t r z e b a  k ry tyk i  c z u ć  s ię  d a w a ł a .  T a ,  z a s to s o w a n a  d o  
H is to ry i ,  d a ł a  p o c z ą te k  now ej  m o d y f ik a c j i ,  k t ó r ą  n a j le ­
piej m o ż n a b y  n a z w a ć  H i s t o r y ą  s c e p ty c z n ą .  N a u k a  p r z y ­
czyn i sk u tk ó w ,  b a d a n ie  a k tó w  l e g o  w ie lk ie g o  p r o c e s u ,  
k tó ry  n a z y w a n y  h i s to r y ą ,  p o c h ło n ę ł y  c a ł ą  u w a g ę  ty c h ,  
co  s ię  t e m u  n o w e m u  ro d z a jo w i  odda li .  W  Angli i  p i e r w ­
sze p r z y k ła d y  s ty lu ,  o  k tó r y m  m o w a ,  da li  R o b e r t s o n ,  
ł l u r a e ,  G ib b o n :  p i e r w s z y ,  z ro z le g le jsz ą  i ba rdz ie j  s z c z e r ą  
b e z s t r o n n o ś c i ą ;  d r u g i  z w i ę k s z ą  p rz e n ik l iw o ś c ią ,  lecz  ze 
z łą  w i a r ą  u k r y t ą  i u b a r w io n ą ;  t r zec i ,  z b ro jn y  w  w ie lk ą  
e r u d y c j ’ą ,  p r z y  n a d e r  rz a d k im  ta len c ie  k o lo ry tu -— byli z a ło ­
ży c ie la m i  sz k o ły  scep ty c zn e j .  W o l t e r ,  n a le ż ą c y  d o  t e jż e  
szk o łv ,  z a o s t r z y ł  s w e  b a d a n ia  w e s o ło ś c i ą ,  le k k o ś c ią  i 
i ro n ią ,  w ł a ś c iw ą  c h a r a k te r o w i  n a r o d o w e m u .  W  o c z a c h  
t y c h  p i s a rz y ,  w y ją w s z y  c h y b a  R o b e r t s o n a ,  w iek i  ś r e d n ie
1 p o c z ą te k  C b r y s t i a n i z tn u  s ą  e p o k ą  fa ta lną ;  k l ę s k ą ,  k tó re j  
d o ś ć  s ię  n a ż ło r z e c z y ć  n i e m o ż n a ;  p o d ł u g  n ich  z m a r tw y c h ­
w s ta n ie  r o d z a ju  lu d z k ie g o  z ac zy n a  się  d o p i e r o  od  XV111 
w ie k u .  W s z y s tk ie  c z a sy  p o ś r e d n ie  p o c z y t u j ą  za  b a r b a r z y ń -  

skie • • b •  •  *  • k • j  • •, k • •

S k ą d  in ą d  n ie  m o ż n a  się  d o ś ć  w y d z iw ić  p o w s z e c h n e m u  
u w ie lb ie n iu ,  j a k ie  o d  w ie k ó w  m ia n o  d la  lu d ó w  i czasów’ 
s t a r o ż y tn y c h ,  i ś lep e j  w ie rze ,  jak ie j  u ż y w a ł y  w sz y s tk ie  s 
ty c h  c z a s ó w  p i s m a  h is to ry cz n e .  Z a w s z e  z a b ó js tw o  p o c z y ­
ty w a n o  za  z b ro d n ią ;  z a w s z e  k r a d z i e ż ą  się  b rz y d zo n o .  Ale 
k ra d z ież e ,  z ab ó js tw a  i łu p ie ż e  S p a r t a ń s k ie ,  w  szk o ln y ch  
id each ,  n ic  w  so b ie  d la  n a s  o d r a ż a ją c e g o  nie  m ia ły .  N ik t  
nie b a d a ł  c zy  P l u t a r c h ,  p a s m e m  k i lk u  w ie k ó w  o d d z ie lo n y  
od  T u c y d y d a ,  r ó w n ie  b y ł  g o d n y m  w ia ry  j a k  i sp ó łc z e sn y  
T e m is to k ló w i  p isa rz .  K ł a m s t w o  w y d r u k o w a n e  g r e c k ie m i  
l i te ram i z a m ie n ia ło  s ię  w  p r a w d ę .  N a jp o s lc d n ie j s z y  ze  
sch o l ia s tó w  w ie k u  ś r e d n ie g o  z je d n y w a ł  n i e o g r a n ic z o n ą  
u fn o ść .  W  od leg łe j  p e r s p e k ty w ie  o b r a z u  s ta ro ży tn o śc i  
w szy s tk ie  w ie k i ,  w s zy scy  p i s a r z e  i w s z y s tk ie  p o ło ż e n ia ,  
w j e d n o  się  z le w a ły .  R e t o r  L o n g in  z d a w a ł  s ię  h y c  sp o ł -  
c z e śn y m  H e ro d o to w i .  T ak  w ł a ś n i e  o s o b y ,  n ieb ie g łe  w 
k ra jo z n a w s tw ie  łn d y i ,  w y o b r a ż a j ą ,  z e  B o m b a y  i K a lk u t t a  
są  sob ie  p r z y le g łe  i p o d r ó ż n y m ,  j a d ą c y m  d o  j e d n e g o  s 
ty ch  m ia s t ,  d a j ą  z lecen ia  t y c z ą c e  s ię  d ru g ie g o .

O w ó ż  w  j a k im  Stanie  M itfo rd  z n a laz ł  h i s t o r y ą  g r e c k ą .  
W y w r ó c i ł  t e n  S ys tem at:  d o w i o d ł  ż e  p isa rze  g r e c c y  i r z y m ­
scy m o g l i  i Umieli  k ł a m a ć .  D o  j e g o  c ż a so w  fa łs zo w a n o  
k ry ty k ę  g w o l i  sz c z e g ó ln e m u  w y g ó r o w a n iu  p o j ę ć  i U czu ć  
d e m o k r a ty c z n y c h .  O n  o g ło s i ł  s ię  j a w n y m  n ie p rz y ja c ie lem  
g m in o w ła d z tw a ;  w y g n a ł  ze  s w y c h  o p o w i a d a ń  w s z e lk ą  

i p r z e s a d ę ,  w s z e l k ą  d e k l a m a c j ą  t e a t r a ln ą  i t e  m n ie m a n e  
re p u b l ik an ls k ie  c n o ty  p rz y p ro w a d z i ł  d o  w ła ś c iw y c h  im 
w y m ia ró w  i w a r to śc i .  W s z a k ż e ,  k ry ty k a  j e g o  b e z s t r o n n ą  
n ie  b y ła :  t e o r y a ,  k tó re j  s ię  p o św ię c i ł  i n a  k tó re j  z b u d o ­
w a ł  g m a c h  sw e j  h i s to ry i ,  w c ią g a ła  g o  w  in n e  b ł ę d y .  
Z a w sz e ,  w  k a ż d y m  r a z ie ,  u s p r a w ie d l iw ia ł  on  w ładzcow ',  
a  o b w in ia ł  lu d y ;  z a w s z e  o d r z u c a ł  d o w o d y  o s k a r ż a j ą c e

p ie r w s z y c h ,  a p r z e s a d z a ł  w  o b ra z ie  p r z e w i n i e ń  z a r z u c a ­
n y c h  rz e c z o m p o sp o l i ty m .  T a k  w ię c  n ie  j e s t  to  j u ż  h is ­
t o r y k ,  lecz  p isa rz  p a r ty i ;  o t w a r ty  p rz e c iw n ik  g m in o ­
w ła d z tw a ,  sz u k a ją c y  ty lko  w  h is to ry i  b ro n i  n a  j e g o  z w a l ­
czenie .

G d z ie ż  ż n a l e ś ć  t e n  z w i ę z ły  a p o w a ż n y  o b r a z  fa k tó w ,  
k tó r e g o  w z ó r  zo s taw ał  n a m  T u c y d y d ?  H i s to r y ą  k a ż ­
d e g o  n a r o d u  pę cz n ie je  t y s i ą c e m  r e p l ik ,  tw ie r d z e ń ,  z a ­
r z u tó w  i z ap rz e c z e ń .  W  t y m  tu rn ie ju  w ie k u is ty c h  s p o r ó w  
w c h o d z i  W sz rank i  L iu g a r d ,  g o to w y  d o  z a c ię te g o  b o ju  za  
w ia r ę  k a to l i c k ą  ; w c h o d z i  S o u t h e y ,  z b ro jn y  w d o w o d y  za  
p r o t e s ta n ty z m e m .  B r o d ie  o b a la  i n iszczy  s y s t e m a t  H u m a .  
M i t fo rd  j u ż  w y g r y w a  s p r a w ę ;  lecz  w k r ó tc e  p rz y ja c ie l  j e ­
d e n  rz e c z y p o s p o l i ty c h  g r e c k i c h  a p p e l o w a ć  b ę d z ie  o d  t eg o  
w y r o k u  i p r z e d  in n y  g o  s ą d  p o w o ła .  W  p o ś r ó d  ty c h  
s p o r ó w  n ikn ie  p o w a g a  h i s to ry i ,  m n o ż ą  się  k o n l r ó w e rs i ś c i ;  
p r ó ż n o  w y g l ą d a m y  sęd z ió w .

S z c z ę śc ie m  ś w ia t ło  w y t r y s k a  ze  z w arc ia  s ię  t y c h  n ie s ­
f o r n y c h  op in ij ;  z a c z y n a ją  p o r ó w n y w a ć ,  w a ż y ć  p rz e c iw n e  
zd an ia  na  s łu szn e j  szali ;  o c e n ia ć  d o w o d z e n ia  m n ie j  lu b  
w ięce j  b ł ę d n e ,  k tó r e  w z a je m  je d n e  p rz e z  d r u g i e  r ó w n o ­
w a ż ą  się  i p ro s tu j ą .  T y le  s p r z e c z n y c h  so b ie  s t r o n n o ś c i  i 
zan .orza ls tw a p r o w a d z ą  d o  b e z s t ro n n o ś c i  d o sk o n a łe j .  Ś w ia t ­
li ludzie  n ie  d a j ą  się  ju ż  w ięce j  u w o d z ić  p rz e z  w ym ow ’ę 
a d w o k a tó w ;  s ł u c h a j ą  ty lko  w s z y s tk ic h  s t ro n ,  a  sa m i  s t a ją  
s ię  n ie jako  s ę d z ia m i  w y ż s z e g o ,  k assaC yjnego  t r y b u n a ł u .  
Po ję li  j u ż ,  ż e  j e ż e l i  P l u t a r c h ,  r e to r ,  z a k o c h a n y  w  w o ln o ­
ści u ro jo n e j ,  n a p i s a ł  o  m ej  r o m a n s ,  t o ć  M itfo rd ,  A n g l ik  i 
zw o len n ik  p a r ty i ,  u t w o r z y ł  ty lk o  s a ty r ę .  P o d d a j ą  ich  
o b u  pod p r a w d z iw e ,  ś le d c z e  b a d an ie ,  w  k t ó r e m  w sze lk ie  
z a g o r z a l s tw o  w y ch o d z i  na  j a w  i m o c  s w ą  t rac i .

S  p o m ię d z y  h i s to ry k ó w  n iem iec k ic h ,  M u l l e r  i S c h i l l e r  
zd o ła l i ,  d o  p e w n e g o  s to p n ia ,  u n i k n ą ć  przyw’a r ,  w ła ś c iw y c h  
szk o le  fi lozoficznej.  S c h i l l e r  n a m ię tn y ,  m o c n y ,  c z ę s t o k r o ć  
w p a d a  w  d e k la m a c y ą ;  M u l l e r  m a  w ięce j  w z n io s ło śc i ,  
r o z m a i to ś c i  i s z la c h e tn o śc i ,  l ecz  z a w i ły  j e s t  i r o z p ie r z c h ły .

C o  z aś  d o  t ł u m u  h i s to ry k ó w  c z y s to  u c z o n y c h ,  czy li  
e r u d y tó w ,  k tó r y c h  G e r m a n i ja  w y d a ł a  w  takie 'm m n ó s tw ie ,  
n ic  o  n ic h  n ie  p o w ie m y ;  c i  p o ży te cz n i  sz p e ra c z e ,  n ieu ­
s t ra sz en i  k o m e n ta lo r o w ie ,  w y ja śn i l i  n i e m a ło  c i e m n y c h  s t ro n  
w  d z ie ja c h  lu d z k ic h ;  le c z  t y m  o w o c o m  c ie rp l iw o ś c i  i 
p r a c y  n ie  m o ż e m y  n a z n a c z y ć  m ie j s c a ,  k t ó r e  w y łą c z n ie  
g en iu szo w i  s ię  n a leży .

S t a r a l i ś m y  s ię  p o k a z a ć  p r z e z  j a k ie  s to p n io w a n ia  i j a k  
p o w o ln e  r e w o lu c y e  h i s to r y ą ,  s  p o e ty czn e j  i k r a so m ó w c z e j ,  
j a k ą  z ra z u  b y ł a ,  p r z e s z ł a  W s c e p ty c z n ą ,  a n a l i ty c zn ą ,  i ,  ż e  
tak  p o w i e m ,  s p o r n ą .  W y r z e k a j ą c  s i ę  c h a r a k t e r u  e p o p e i  i 
d r a m a tu ,  n i e m a ło  s t r a c i ł a  o n a  n a  in te res ie .  N ie c h  k to  p o ­
r ó w n a  o p o w ia d a n ia  R o b e r t s o n a  i H u m a ,  s p o w ie śc ia m i  
T u c y d y d a ,  a lb o  n a w e t  X e n o fo n ta .  N ie c h  zna jdz ie  w  k a r ­
t ac h  h is to ry k ó w  n o w o ż y t n y c h  s c e n y  r ó w n ie  ż y w e  j a k  w  
T ac y c ie .  S z t u k a  za jęc ia  c zy te ln ik a ,  p o ru sz e n ia  n a m ię tn o ś c i  
w id o w isk ie m  z d a r z e ń  lu d z k ic h  i ich  p r z e m ia n ,  p o d l e g ­
ły c h  w ła d z y  l o s u  i s i le  c h a r a k te r ó w ,  ta  sz tu k a  t a k  d o b r z e  
Znana U s t a r o ż y t n y c h ,  z a g in ę ła  U d z is ie j szy ch  p i s a rz y .  
M y ś lą  o n i ,  j a k  s ię  zd a je ,  ż e  p r a w d a  i n u d a ,  s ą  w y r a z y  
j e d n o z n ac z n e ;  s a m  n a w e t  R o b e r t s o n  j e s t  r o z w le k ły m ;  Gib- 
h o n o w i ,  m i m o  c a ły  b lask  s ty lu ,  sc h o d z i  na  sile sk u p ie n ia  
i Z w ięz łości ;  L in g a r d  i H u m e  nic  w  sob ie  d ra m a ty c z n e g o  
n ie  tn a ją ;  g e n iu s z  ich  j e s t  z im ny :  o p o w ia d a  0 1 1 , r o z b ie r a ,  
b a d a  w y p a d k i ,  lecz  n ie  n a d a j e  im  p r a w d z iw e g o  ży c ia .  
P i s m a  ich  z a w ie r a j ą  w ie lk ie  m a s s y  fa k tó w ,  u s t a w io n y c h  
s  t a l e n te m  i z r ę c z n o ś c i ą ,  a le  n i e  w i d a ć  w  n i c h  lu d z i ,
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bliźnich naszych, występnych lub cnotliwych, szczęśliwych 
lub nieszczęśliwych. Pow iedzą, iż przyzwoitość zabrania 
im nas bawić; nie m ogą nauczać inaczej, jak odcinając 
wszystkie szczegóły, któreby m iarkowały suchość nauki. 
Historya m a też swoję etykietę, równie surow ą jak ety­
kieta dw oru Hiszpańskiego; dozw olą jej raczej tak zginąć 
z wycięczenia i zimna, jak od ognia um arł ow K iol 
Hiszpański, którego żaden z dworzan nie ratow ał, czeka* 
jąc  aż nadejdzie właściwy do tego urzędnik.

T eraz historyczni pisarze rospraw iają tylko, ale kolory- 
zować nie um ieją. O puszczają fakta drugiego rzędu, pod 
pozorem  iż są  małej wagi! jak gdyby portretom  należało 
odejm ować barwy ciała, cienie, i przyprowadzać je  do 
najprostszych zarysów. Powaga historyi, m ówią, tego wy­
m aga. Dziwne twierdzenie! Alboż T acyt, wyjawiając nam  
tajniki pałacu Nerona, uchybiał godności historyi, alboz 
nie był zawsze najpoważniejszym s pisarzy, jak go P li­
niusz młodszy nazywa? Napełnijcie wasze rozdziały opo­
wiadaniami b itw , traktatów  i rewolucyj: niczego się od was 
nie nauczymy, jeżeli te rewolucye nie będą miały swych 
aktorów, bohaterów , przewrotów i aktów charakterystycz­
nych. Bądźcie gadatliwi jak Boswell, piszcie swoj dziennik 
powszedni jak Śt. Simon, a najmniejsze zapisane przez w as 
wydarzenia, będą miały dla nas interes.

Clarendon nagrom adził w swych kartach wszystkie akta 
i dowody jakie m ógł zebrać; znajdujem y w nich i za i 
przeciw , i czarne i białe, i twierdzenia i odpowiedzi 
wszystkich pait.vj. IVIniej zważa na utrudzenie czytelnika, 
nie daruje mu ani jednej odezwy, ani jednej rozprawy 
stron przeciwnych. P rzypuśćm y teraz, iżby, zamiast pra­
cowania w ten sposób, C larendon w dziele swem, tak 
oschłem  i marlwe'm, wystawił nam  zw ierciadło tych cza­
sów o tysiącu odcieniach: gdyby nam  wskrzesił wielką i 
szlachetną postać Hampdena: jak, zawsze wyższy nad na­
m iętności, sam owładnie rządzi sw ą partyą, udając ze 
tylko idzie za jej popędem ; jak, ze zręczną skrom nością, 
podaje zagadnienia i wnioski niezwalczone, których sam 
prosty wykład zmienia bieg spraw  publicznych; gdyby 
nam pokazał Vane, tę  szlachetną i w zniosłą duszę, ob łą­
kaną n ieprzezw yciężonej złudzeniem ; C rom w ella, pod 
g rubą i niekształtną pow łoką tającego zarody tyranii, 
k tórą m iał potem cale państw o ujarzm ić; ten geniusz 
fanatyczny, lecz głęboki, wychodzący powolnie na świat 
ze swego ukrycia, rozwijający skrzydła, podbijający bun- 
t.owne ludy i wojska zwaśnione, geniusz który um iał upo- 
korzyć chorągw ie hollendrow , w strzym ać na powietrzu 
miecz szwedów, zawiesić szalę równowagi między dwie­
ma zawistnemi monarchijami Hiszpanii i Francyi. Niechby 
da ł poznać czytelnikowi tę m ęską wymowę,' w stylu bib­
lijnym, k tórą się Harrison odznaczał; pełną  rozwiązłości 
w enę xięcia R uperta i jego rycerzy. Gdyby jeszcze, do 
obrazu wielkich zmian społecznych, historyk dodał te za­
rysy subtelne, ogniste i m ocne, ktorem i W alte r Scott s 
taką szaluje rozrzutnością: czyliżby przez to h istorya nie 
stała się i prawdziwszą i w ięcej zajmującą?

Nie wiem jak historyk może sobie w yobrażać iz wy­
pełn ił przedsięwzięty zam iar, jeżeli nie d a ł czytelnikowi 
w izerunku społecznego bytu i tylko wymienił głów ne 
przew roty w Państw ach zdarzone. P rzew roty te są  już

tylko wybuchnieniem  miny, k tórą czas d ługo przygoto­
w yw ał i do której iskra fatalna nader powolnie dążyła. 
Lecz nie widzimy tej cichej rew oluc ji, która stopniami 
podkopuje zasady i toczy rdzeń Społeczności; która 
przez mnóstwo ntedostrzeżonych okoliczności, przez cały 
szereg m ałych a nieznacznych rew olucyj, prowadzi narody 
z ubóstw a do bogactw a, z oświaty w trąca w ciemnotę, 
lub  z barbarzyństw a wynosi do cywilizacjo. W tenczas tyl­
ko postrzegam y skazówkę zegara, kiedy ju ż  stanęła na 
godzinie, k tórą dźw ięk śpiżu obwieszcza; lecz cały jej 
stopniowy obrót jest dla nas straconym . Kiedy się zaba­
wiamy wielkiemi czynami wojennemi, obradam i parlam en­
tów, tymczasem zm iany, niemniej, lecz w odm iennym  spo­
sobie, ważne, odbyw ają się w cieniu; św iat zdaje się iść 
zwykłym trybem , a jednak pod tvm  zwodniczym pozorem 
krzyżuje się tysiące niewidzialnych prądów , wywiera swe 
wpływ y i w tajem nych działa kierunkach. W ielkie sceny 
dzieją się na polach bitwy i w pałacach; widzimy tylko 
ten zewnętrzny dram at; pochłania on nasżę Uwagę i nie 
pozwala p o s trze g ać , że  wszystkje place publiczne, 
wszystkie sa lo n y , wszystkie św iątyn ie , Są teatrami 
scen rozm aitych, godnych uwagi, pełnych interesu, obda­
rzonych pewnym  względnym w pływ em , zapomnianych od 
historyka, lekceważonyzh od postrzegacza, których pamiąt­
ka nie pozostanie w archiw ach Królewskich, których wy­
konania żaden traktat nie za waruje. T u  wojska okryw ają się 
lauram i, a lud  nie ma chłeha. Owdzie wojska w pień są 
wycięte, a Ind w dostatkach opływ a. T a  Bazylika, gdzie 
brzm i radosne Te Denni, bywa potoczoną nikczemnemi 
chałupam i, gdzie nędza napróżno wzywa ratunku od Boga 
i od panów lego świata. Zly Minister tisiada na stopniach 
tronu; pustoszy skarb publiczny, a jednak nie przeszkadza 
m ieszkańcom używ ać dobrego bytu; a tu M alesherbes zo- 
staie pierwszym m inistrem  i nie m oże zapobiedz rewolucyi. 
Ale historyk, prawie zawsze pozorem złudzony, nie zapomni 
unosić się nad zw ycięstw em , a ubolewać nad publiczuemi 
klęskami; wystawia nam Angliją, jako znędznioną i godną 
litości po porażce w Ameryce Północnej, a pełną  chwa­
ły  i szczęścia po siedmioletniej wojnie. Tym czasem  i te 
klęski i ta pom yślność są zarówno fałszywe. W ielka Bry- 
tanija, wycieńczona kosztownemi zwycięztwy, była daleko 
prawdziwiej nieszczęśliwą w swoim tryum fie, aniżeli, w 
piędziesiąt la l polem , kiedy kolonije od niej się oderwały.

nKiedy widzę, mówi biskup W atson , geologa, pragną­
cego zgłębić bezdenności ziemi i określić wszystko, co 
się w niej zawiera, zdaje mi się w idzić pch łę , usadowio­
ną na słoniu, i ze zjawisk, które postrzega, wyciągającą 
wnioski o zjawiskach organicznych ogrom nego zwierza, 
służącego jej za siedzibę.» Jeżeli to  porównanie niespra- 
wiedliwcm jest względem geologów, czy nie możnaby go 
zastosow ać do historyków? Azaliż w ew nętrzne sprężyny 
społeczne nie uchodzą przed ich okiem? Czytałem  takie 
historye Anglii, w których nawet początek melodyzmu nie 
by ł wskazanym. Przebiegłem  historye katolickie, w których 
zjawienie się L u tra , było  oznaczone, tylko jako wypadek 
przemijający. W ielu historyków s panowania Jerzego II 
nadało W ilkes’owi wielkie znaczenie. W szakże Wilkes 
był tylko has łem , tylko punktem  zbornym , tylko widmem.

( d. c. p .)
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